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C E N A  K R O N I K I :

% W arszaw ie: K w a r ta ln ie  R sr. 1 k o p . 3 5 . (z łp . 9 ) .
^ ,, M iesięczn ie  k o p . 45 , (z łp  3 ) .

Kamer p o jed y ń czy  k o p . 2 >/2 (g ro sz y  5 ).
Ja pOCZCie: w  K ró le s tw ie  k w a r ta ł .R s r .  2 k o p . 25 (z łp . 15) 
% Cesarstwie. R o cz n ie  R sr . 13 .— P ó łro c z n ie  Rs. S kop . 50. 

., ,, K w a r ta ln ie  Rs. 3 k o p . 25 (w  k o p e r ta c h ) .

Bo liroiiih i krajowej i zagranicznej,
ja k o  p rem ju m  d la  p re n u m e ra to ró w , d o d a n e  z o s ta n ą  n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre śc i h is to ry c z n e j, pow ieśc iow ej, l i t e ­

rack ie j i ekon o m iczn e j, s k ła d a ją c e  się k a żd y  z 250  s tro n -  

n ic . z a  cenę d ru k u  i p a p ie rń  p o  k o p . 25 za  to m .

O b w ieszczen ia  p rzy jm u je  R ed a k c ja  K ro n ik i z a  o p ła ta  
od  w ie rsza  d ro b n y m  d ru k iem  za  jedno razow e  um ieszczen ia  
k o p . s r . 3 , za  n a stę p n e  po  k o p . s r . 2 1/.).

K a żd y  p re n u m e ra to r  K ro n ik i m a  p ra w o  zam ieśc ić  
w  n iej bez  o p ła ty ,  d o n ie s ień  w ła śn y ch  za  50  k o p . k w a r ta ł .  
B iu ro  R ed ak c ji i K an to r g łó w n y  w  p a ła c u  S ta n is ła w a  h r -  
P o to c k ie g o  p rz y  u licy  K rak o w sk ic -P rzed m ieśc ie  N r. 4 1 5 .

M a n i f e s t  C e s a r s k i .
Z B o ż e j  Ł a s k i  

MY  A L E K S A N D E R  D R U G I ,  
C e s a r z  i  S a m o  w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i  

K r ó l  P o l s k i ,

W i e l k i  K s ią ż e  F i n l a n d z k i .
e tc ,  e te ,  e tc ,

Czynimy w ia d o m o  w s z y s tk im  w ie rn y m  N a s z y m  
poddanym:

W dniu 21 b ieżące g o  w rześn ia ,  N a ju k o c h a ń s z a  
Małżonka N a s z a ,  N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  M a r -  

j a  A l f . k s a n d r ó w n a ,  p o w i ła  sz c z ę ś l iw ie  N a m  
Syna nazw anego  P a w ł e m .

Takowe C e s a r s k i e g o  D o m u  N a s z e g o  p o m n o ­
żenie, p rz y jm u ją c  za  now ą  o z n a k ę  ł a s k i  B o s k ie j ,  
na N a s  i P a ń s t w o  N a s z e  z lew an e j ,  o b w ies zczam y  
o tym radosnym  w y p a d k u  w ie rn y m  N a s z y m  p o d ­
danym. Mamy p r z e k o n a n ie ,  że  oni w s z y sc y ,  w raz  
z N a m i , wzniosą g o rą c e  m o d ły  sw oje  do S tw órc y  
N ajw yższego, o w z r o s t  p o m y ś l n y j  d o j rz e w a n ie  N o ­
wonarodzonego.

W e  wszystkioh a k t a c h ,  g d z ie  n a le ż y ,  R o z k a z u ­
jemy pisać i n azy w a ć  t e g o  U k o c h a n e g o  N a m  S y ­

n a  W i e ic i e g o  K s i ę c i a ,  J e g o  C e s a r s k ą  W y s o ­
k o ś c ią .

Dan w C a rsk iem  Siele , w d. 21 w r z e ś n ia ,  l a ta  
od N arodzen ia  C h r y s tu s a  P a n a  t y s i ą c  o ś m s e t  
sześćdziesiątego. P a n o w a n ia  N a s z e g o  s z ó s te g o .

N a  o r y g i n a l e  w ł a s n ą  

J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  r ę k ą  p o d p i s a n o  

, .A 1 ; E K S A N D E R “

S T A T Y S T Y K A , P R Z E M Y S Ł ,  H A N D E L  i t.  d. 
W y c ią g  z  o b r a z u  d z i a ł a ń  R z ą d u  K r ó l e s t w a

lOLSKIEGO w  L A T A C H  1 8 5 7  i 1 8 5 8 ,  ZŁOŻON EG O

N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  p r z e z  N a m i e s t ­
n i k a  K r ó l e s t w a .

!• W ydzia ł  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  i D uchow nych . 
(D a l s z y  c iąg . )

b) W y z n a n ie  P ra w o s ła w n e .  W y z n a n ia  P r a w o ­
sławnego w K r ó le s tw ie  by ło  w  1 8 5 7  r. 3 6 ,  a  w 
1858 r. 39;  duch o w n y ch  i s łu g  kośc ie ln y ch  w 1 8 5 7  
l  94, w 1 8 5 8  r. 1 2 8 ;  w sz k o ła c h  duchow nych  
Rot nauczycie li  w 1 8 5  7 r .  1 1 ,  i w 1 8 5 8  r. 11 ;  

uczniów w 1 8 5  7 r . 6 6 i w 1 8 5 8  r .  6 6, p rzy ję ło  
wyznanie p r aw o s ław n e :  z innych  w y z n a ń  C h rześ c i ­
jańskich w 1 8 5 7  r .  7 3, a w 1 8 5 8  r. 4 2 ;  r a s -  
kolmków w 1 8 5  7 r . 1 1 ,  w 1 8 5 8  r .  3; żydów 
w 1857 r. 2 i 1 8 5 8  r ,  2 m a h o m e ta n ó w  w 1 8 5 7  
r- 1 i 1 8 5 S  1; u ro d z i ło  się dz iec i  w 1 8  57  r. 
6 2 ó  W 1 8 5 8  r .  6 4 5 ;  m a łż e ń s tw  z a w a r to  w  1 8 5 7  
r - 3 70, W 1 S 5 S  r .  2 6 8 ;  u m a r ło  o sób  w 1 8 5 7  r.  
69'5, w 1 8 5 S  r .  6 7 4 .

c) W yznan ie  G r e c k o -U n ic k ie .  D u c h o w ień s tw o  
ego wyznania  s k ła d a ło  się z 22  3 o sób ;  w p a r a ­
dnych szk o łach  było  uczniów: w 1 8 5 7  r ,  6 5 7 ,

17 1858 r ,  76 2 ;  uczen n ic  w 1 8 5 7  r. 2 6 ,  w 1 8 5 8  
236; u rodz i ło  s ię  dz iec i  w 1 8 5 7  r .  8 , 3 4 7 ,  w 

0 858 r - 9 >29 6; m a łż e ń s tw  z a w a r to  w 1 8 5 7  r .  
)4G9, w 1 8 5 8  r .  2 ,5 8  -; u m ar ło  o s ó b  w  1 8 5 8  r.
> ®6» w 1 8 5 8  r .  5 , 4 6 2 .  W  1 8 5 8  r .  w y d an a

z o s t a ł a  o d d z ie ln a  u s t a w a  d la  C h e łm s k ie g o  G r e k o -  
U n ic k ie g o  s e m in a r ju m .  P r z y  tern  s y m in a r ju m  u -  
rzą d z o n o  s z k o łę  ś p ie w a k ó w .

d) W y z n a n ie  E w a n g e l i c k o - A u g s b u r g s k i e .  O s ó b  
d u ch o w n y ch  te g o  w y zn an ia  by ło  w 1 8 5 7  r .  6 5 ,  
w 1 8 5 8  r. 6 6; p r z e s z ło  n a  to  wyznan ie :  R z y m ­
s k ic h  K a to l ik ó w  w 1 8 5 7  r. 3 2 ,  w 1 8 5 8  r .  3 3 ;  
żydów  w 1 8 5 7  r .  1. w 1 8 5 8  r .  5 ;  r e fo rm o w a ­
n ych  w  1 8 5  8 r .  1; dop e łn io n o  c h rz tó w  w 1 8 5  7 
r ,  1 3 , 0 7 1 ,  w 1 8 5 8  r. 1 4 , 4 9 5 :  z a w a r to  m a łżeń s tw  
w 1 8 5 7  r .  3 , 7 5 5 ,  w 1 8 5 8  r  4 , 1 0 0 ;  d o p e łn io n o  
o b rz ę d ó w  p o g r z e b o w y c h  w 1 8 5 7  r. 1 0 , 3 5 0 ,  w 
1 9 5 8  r .  9 , 8 1 1 .

e )  W y z n a n i e  E w a n g e l ic k o -R e fo rm o w a n e .  O só b  
d u c h o w n y c h  by ło  w 1 8 5 7  r. 8 ,  w 1 8 6 8  r .  7; 
p r z e s z ło  n a  t o  w y z n a n ie  w 1 8 5 7  r. 1 1 ,  w 1 8 5 8  
r; 2 4 ;  d o p e łn io n o  c h rz tó w  w 1 8 5 7  r  3 5 1 ,  w  
1 8 5 8  r. 3 6 8 ;  z a w a r to  m a łż e ń s tw  w 1 8 5  7 r .  8 0 ,  
w 1 8 5 8  r .  9 8 ;  do p e łn io n o  o b rz ę d ó w  p o g r z e b o ­
w ych  w 1 8 5 7  r .  2 1 0 ,  w 1 S 5 8  r .  2 3 3 .

f) W y z n a n ie  m o jżeszow e.  O s ó b  d u chow nych  t .  
. r a b in ó w ,  p o d r a b in ó w  i in n y c h  by ło  w 1 8 5  7 r .  
1 ,4 8  7 ,  w 1 8 5  8 r .  1 ,4 9  0 ,  m a łż e ń s tw  z a w a r to  w 
1 95 7 r .  3 , 0 5 6 ,  w 1 8 5  8 r .  2 , 0 8 4 ;  m a ł ż e ń s t w  
ro zw iązano  w 1 8 5  6 r . 9 8 ,  w 1 8 5  8 r . 9 9; u ro ­
dziło  w  1 8 5 7  r .  2 9 , 9 9 4 ,  w 1 S 5 8  r .  2 4 , 6 1 0 ;  u -

' m a r ło  w 1 8 5 7  r .  2 5 , 3 1 5 ,  r .  w  1 8 5 8  r. 1 .7 ,4 8 1 .
g)  W y z n a n ie  M a c h o m e ta ń s k ie .  M a c h o m e ta n  s t a ­

le w K r ó le s tw ie  z a m ie s z k a ły c h  liczyło się  2 71 .  
M a ją  oni 2 m e c z e ty  i dw óch im anów .

h )  K a p i t a ły  d u c h o w n e .  K a p i t a ły  duchow ne  z ło ­
ż o n e  w B a n k u  P o l s k im  w y n o s i ły  w 1 8 5 7  r .  
2 , 5 8 6 , 5 0 1  r s . ,  w  1 8 5 7  r .  2 , 6 3 2 , 1 4 5  rs . ;  z te g o  
do R r z y m s k o -K a to l i c k i e g o  du ch o w ień s tw a  należało  
w 1 8 5 7  r.  2 , 4 2 3 , 4 0 6 ,  w 1 8 5 8  r. 2 , 4 6 6 , 2 7 7 ;  do 
P ra w o s ła w n e g o  w 1 8 5 7  r .  3 1 , 5 6 0 ,  w 1 8 5 8  r. 
3 2 , 5 9 7 ;  r e s z t a  s t a n o w i ła  w ła s n o ść  d u c h o w ie ń s tw a  
in n y c h  w y z n a ń ,

(D a lsz y  c ią g  nas tąp i .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Z  powodu rozmaitych nieprzewidzianych 

przeszkód, wydawnictwo D odatku do Czasu 
uległo zwłoce przez ciąg trzeciego kw arta łu  
r. b. Teraz dopiero dowiadujemy się o wyj­
ściu lipcowego poszytu, dalsze zaś redakcja 
pospiesznie wydawać zamierza, aby z końcem 
roku przyjść z wydawnictwem do porządku. 
Z ogłoszeń o lipcowym zeszycie dowiadujemy 
się o znajdujących się w nim artykułach. P ie r­
wszy z nich p. Zygmunta Węclewskiego t r a ­
ktuje o komedji greckiej i Aryśtofanesie; da­
lej idzie: Malarstwo dziejowe polskie, przez 
szczęsnego Morawskiego, Pomniki z P iasto­
wskich czasów, Poezje podsłuchane u ludu 
przez J. K. Turskiego, Lucja z Bolonji 
przez Wł. Chomętowskiego, wyjątek z Czat- 
tertona  przekładu Krystjana Ostrowskiego, 
fktóry z powodu opóźnienia Dodatku wprzód 
już czytelnicy poznać mogli w całości); dalej

zeszyt zawiera zwykłe przeglądy, korrespon- 
dencją i gazetkę literacką.

— W Poznaniu wyszedł Nowy elementarz 
polski przez Pawelickiego, który pomimo błę­
dów gramatycznych, stylowych, nieustannych 
germanizmów i t. p. szczegółów, w szkole 
średniej miejskiej w Poznaniu zaprowadzonym 
został do podręcznego użytku.

— W Krakowie, wyszły obecnie nowe wy­
dania dzieł niektórych, a mianowicie: Niewia­
sta przez Walerego VVieloglowskiego, wyda­
nie piąte: Droga krzyżowa przez ks. Karola 
Antoniewicza, i Czytania świąteczne przez te ­
goż.

— Piszą z Poznania, iż ostatni poszyt cza­
sopisma Przyroda i Przem yśl, wydawanego 
nakładem Ludwika Merzbacha, opuścił pras- 
są i niebawem nadejdzie do Warszawy. D o­
bra to wiadomość dla prenumeratorów, którzy 
dwa lata  na ten końcowy zeszyt (za rok 1858) 
oczekiwać musieli.

— W korrespondencji z Poznania do Ga­
zety Codziennej czytamy:

Po raz trzeci po pół roku niespełna, mie­
liśmy przed ńaszemi sądami przysięgłych, smut­
ny przykład dziwnej anomalji prawodawczej. 
Najuczciwsze w świecie s tadła  małżeńskie i 
ze wszech miar szanowni kapłani, stawali z 
kolei przed sądami przysięgłych w Ostrowie, 
Poznaniu i Lesznie, pod zarzutem zbrodni, 
którą  kodeks karny obkłada karą  pięciolet­
niego więzienia w domu kary i poprawy! 
Rzecz się tak ma. Prawodawstwo cywilne u- 
waża wprawdzie wciąż jeszcze ślub kościel­
ny za początek cywilnie ważnego małżeństwa, 
ale kościelnemu rozwodowi nie przyznaje od 
roku 1849 żadnych skutków cywilnych. Z dru­
giej strony sądy konsystorskie, uie odebraw­
szy nowej instrukcji od właściwej zwierzchno­
ści duchownej, wydają po dawnemu swoje wy­
roki w sprawach o unieważnienie małżeństw, 
to jest z wyraźną w końcu wzmianką, że stro­
nom w nowe związki małżeńskie wchodzić 
wolno. Otóż ilekroć rozwiedzeni w ten  spo­
sób małżonkowie, nie postarawszy się poprze­
dnio o sądowy także rozwód, nowe zawrą śluby 
prokuratorowie królewscy pociągają ich do 
odpowiedzialności o zbrodnią dwużeństwa, a 
plebanów co takie śluby bez skrupułu oczy­
wiście żadnego błogosławią, o danie pomocy 
w spełnieniu zbrodni. Dotąd przysięgli nasi 
uniewinniali zawsze oskarżonych, lubo w o- 
Statnim z owych processów, przed sądem le- 

i szczyńskim, uznanie to niewinności * po dłu- 
1 gich dopiero i zaciętych sporach, w koleąjum 
przysięgłych, nastąpiło. Ale możnaż na" tak 
względnej a więc zmiennej rzeczy, jak  prze­
konanie wewnętrzne sądu przysięgłych, spo­
kojnie polegać, i na coraz nowe kryminalne 
narażać processa, najszanowniejsze i niepo­
szlakowane osoby prywatne? Wszyscy są zda­
nia, że nie i wszyscy wołają, żeby raz prze- 

i. cież czy to władza duchowna, czy to  władza



praw odawcza coś przedsięwzięła, coby ta k  
niesłychanej anomalji koniec położyło.

W  Gnieźnie nakładem  ks ięgarn i  Langego 
wyszedł w tych dniach pierwszy tom dzieła: 
„Bezżeństwo kap łań sk ie  w kościele kato lic -  
lrim.” A utorem  je s t  k siądz J .  Janiszew ski,  
niegdyś regens poznańsk iego  sem inarjum  du ­
chownego, obecnie proboszcz w kośc ie le  pod 
Inowrocławiem.

W  drugim końcu W. K sięz tw a  w K ościa­
nie, zaczę ła  nap o w ró t  wychodzić, po kilko- 
letniej przerwie, znana  z dawniejszych cza­
sów Szkó łka  niedzielna , tygodniowe czasop i­
smo dla ludu, w rodzaju warszaw skiej Czy­
teln i niedzielnej. P ie rw ias tkow ym  redaktorem  
dawnej Szkółki był zasłużony  ksiądz Boro­
wicz, po jego śmierci zaś ksiądz Kotecki. 
Obecnie podją ł na  nowo to wydawnictwo ks. 
Tomicki, p roboszcz z Konojad wKościańskiem. 
N ak ła d em  J. K. Żupańskiego  w Poznaniu ,  o- 
p u śc i ła  świeżo p rasę  książka pod ty tułem: 
„K ilka  rysów i pam ią tek  E. H ellen jusza :1 
J e s t  to zbiór różnych historycznych i l i t e ra ­
ckich rozprawek, pięknym spisanych językiem 
i stylem, ale ja k  najwybitniej jednostronnych. 
P odobn ież  u  Żupańskiego wyszedł tem i dnia­
m i „Zbiór  p raw  tyczących się języka  po lsk ie­
go w W. Ks. P o zn ań sk iem u  J e s t  to z e s ta ­
wienie. teks tów  urzędowych, chwilową w yw o­
ła n e  po trzebą  miejscową.

Znany  antykwarjusz poznańsk i,  L issner,  o- 
głasza , że kosztownej i ciekawej szabli S te ­
fana  Batorego, nie odda niżej 1 ,200 ta larów .

(G. C.)

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F  R  A  N  C J  A.

P aryż, 8 października. Mam pew ną w iado­
mość, że wielka ekskom unikacja W ik to ra-Em - 
manuela, m ia ła  być ogłoszoną w miejscach, 
k tó re  przepisuje prawo kanoniczne. U siłow a­
n ia  i obietnice p an a  de G ram m ont w strzy ­
m ały  wszystko.

Między innemi zobow iąza ł  się p. G ra m ­
mont," że kró l  p iem oncki nie p rzybędzie  do 
Rzymu. Wiadomo, że jeden  m in is te r  obcy u- 
w iadom ił Ojca Ś-go, że król sa rdyńsk i ma 
zam iar  przybyć d la  rzucen ia  się do stóp Oj­
c a  Śgo.

D onoszą mi także, że w dniu  w k tórym  
k ró l  s tan ie  n a  ziemi neapolitańskie j,  M onitor  
zamieści a r ty k u ł  jeszcze energiczniejszy od 
tego ,  k tó ry  ukaza ł  się w M onitorze w n ie ­
dzielę rano.

D yplom acja  paryzka  zgadza się jednozgo- 
dnie, że ty lko kongres  może rozświecić s p r a ­
wę włoską.

P rzys tąp ien ie  Anglji j e s t  niewątpliwe; co 
do P rus ,  te  s ta ra ją  s ię  trzym ać zupełnie neu ­
traln ie ,  chociaż od miesiąca , s ą  usiłow ania  
popchnięc ia  je  na  d rogę bardziej stanowczą. 
Ostatnia" mowa p a n a  Cavour szczególniej o- 
b ra z i ła  Austrją ,  a nadew szystko  frazes, w k tó ­
rym  powiada, że na teraz pozostaw ia  Austrji  
Wenecją.

P ra w d a  je s t  także ,  że Anglja u s i ło w a ła  
skłonić A u s tr ją  do sp rzedan ia  Wenecji. Ale 
te  negocjacje zaczę ła  już przed k ilku  tygo­
dniami. P. R echberg  tym energiczniej je  od ­
rzucił, że wie dobrze co cesa rz  myśli w tym 
względzie. R az  p rzechadzał  się w p a rk u  Schón- 
b ru n n  z wieloma arcyksiążętam i,  a gdy je ­
den z nich oświadczył, że s t r a tę  Wenecji u- 
w ażałby za hańbę domu P labsburgów i p lamę 
d la  Niemiec, cesarz odwrócił się z w zruszo­
n ą  tw arz ą  i rzekł: „W  dniu w k tórym  wyda­
rzy  się t a k a  k a tas t ro fa  ja  żyć p rz e s ta n ę .”

(Ind . Delge.)

W Ł O C H Y .
Czytany w Corriere Mercantile z 5 p a ź d z ie r ­

nika.
„Otrzymujem y wprost z C a se r ta  z d. 2 p a ź ­

dziernika, nas tępu jące  szczegóły  o bitwie pod 
Yolturno. W czoraj o świcie rojaliści pod  o- 
sobistem dowództwem F ra n c isz k a  II.  wyszli 
z K apui t r ze m a  kolumnami. J e d n a  z nich 
wyszła n a  S an ta  M aria , d ruga na  San-Angelo, 
trzecia  p rzecię ła  komonikacje między temi 
dwoma punktam i.  N apadn ię to  na  forpoczty w 
S an ta -M ar ia ,  złożone z Sycylijczyków i zm u ­
szono je  do cofnięcia s ię .

Rojaliści wściekle napadli n a  S a n ta  M a ­
r ia  i wpadli do pierwszych domów; aby  ich 
z tam tąd  wyprzeć t rze b a  było ośm raz y  iść na  
bagnety .

San-Angelo, heroicznie bronione przez  1-ą 
b rygadę  dywizji Medici, t izym a ło  się uporczy­
wie, chociaż wszystkie siły kró lew skich  k o n ­
cen trow ały  się w tej pozycji. P ie rw sza  bry ­
g ada  straszliw ie  ucierp ia ła ,  a sz tab  główmy 
s t r a c i ł  trzech  oficerów': jeden z nich zo s ta ł  
zab ity ,  a  dwaj d rudzy  ciężko ranieni.

Równocześnie rojaliści przeszli p rzez  rzekę  
pod Cajazzo i a takow ali nasze  lewe sk rzy­
dło pod  Lucia to la  i Caste l Borrono , gdzie 
zna jdow ał się Bixio i t rzecia  b rygada  Medici.

Rojaliści w liczbie 20,000, odpar li  naszych  
n a  całej linji i zaczęli dobywać naszych  po ­
zycji; ale w' tej chwili p rzybyły  rezerwy; m ie­
liśmy wtedy 12,000 wejska w bitwie.

O godzinie drugiej wystąpiliśmy zaczepnie, 
o szóstej popołudniu  rojaliści odparci ze 
wszystkich s t ro n  ku Volturno, re jterow ali p o ­
śpiesznie ku  Kapui. K ró l dowodził osobiście i 
w cywilnym ubiorze. W idziano go w ielokro­
tnie w ogniu. G ariba ld i j a k  zwykle wszędzie 
się pojawiał gdzie tylko groziło  n iebezpie­
czeństwo. S trac i l iśm y  1,280 ludzi,, a  rojaliści 
około 3,000. B i tw a  t rw a ła  od trzeciej rano 
do siódmej wieczorem. Oczywiście było to 
osta tn ie  usiłowanie F ra n c isz k a  II.  odzyskania  
stolicy.

Rojaliści spalili  wiele domów. P o d  C a se r ­
ta  wzięliśmy do niewoli dwa tys iące  rojali- 
stów z b ronią  i bagażam i.

N o m a d ę  pow iada ,  że dywizja Bixio w al­
czyła przeciw  7,000 wojska królewskiego, z 
trzem a bata ljonam i strzelców baw arsk ich  szw a­
dronem kawalerji i bater ją  dział ż łobkow a­
nych. T a  dywizja w zię ła  dwie arm a ty  i wie­
le niewolnika. W alka  była uporczywą a  s t r z a ­
ły  z obu s tron  b a rdzo  znaczne.

Dowiadujemy się z Neapolu, że sa rdyńsk ie  
wojska b ra ły  udział w bitwie, mianowicie ty- 
raljerzy, ba ta l jon  Igo  p u łk u  brygady k ró lew ­
skiej i dwie baterje. P rzybywszy w sam ą p o ­
rę  na  p lac bitwy, w chwili gdy oddziały Ga- 
ribaldego były zmęczone, nasi waleczni żo ł­
nierze szarżowali i przeguali  wojska kró lew skie  
z n iepokonanym impetem. ( In d . B e l.)

Turyn 6 października. Posiedzen ie  Izby de­
putow anych było k ró tk ie  ale ważne.

P .  de C avour p rzeds taw ił  p rojekt p raw a, 
żądający upoważnienia rządu, do zaprow adze­
n ia  zmiany w okręgach wyborczych, w sku tek  
dokonanych  anneksji. M a być mianowany j e ­
den deputowany na 60 ,000  mieszkańców co 
by dało około 400 deputowanych  n a  22 mi- 
ljony Włochów, mających być pod  m onarch ją  
sabaudzkiego  domu.

Ugtosowanie tego praw a, doprowadzi do 
bliskiego rozw iązania Izby. P rzysz ły  p a r la ­
ment będzie rzeczywiście w łoskim . Czy w 
Turyn ie  s ię  zbierze?

P . Andreuci złożył r a p o r t  o, prawie, doty- 
czącem anneksji ,  prawdziwie politycznem  p ra ­
wie, w obecnej chwili.

Komisja proponuje proste  przyjęcie praw, 
m im sterja lnego, i prócz tego wnosi 0 zamie 
szczenię na p o rządku  dziennym oświadczenia" 
że G ariba ld i  dobrze ' się zasłużył ojczyźnie 
J e s t  to rodza j grzecznej dymisji dla dykta- 
tora.

R ozpraw y zaczną  się w poniedziałek, beda 
długie, jeżeli dozw olą dwudziestu sześciu "za 
p isanym  mówcom rozwinąć wszystkie zasoby 
wymowy. Przygotowuje mowę pan Ferrari je­
dyny fede ra l is ta  w Izbie, ponieważ p. Catta- 
neo nie pok az a ł  się w niej.

P rócz tego mieliśmy p an a  interpelacja Poerio-
Deputow any neapo li tańsk i zapytał mini­

s te rs tw a  czy p raw da ,  że Garibaldi odstąpił 
ca łą  sieć kolei żelaznych neapolitańskich kam- 
panji Adami. Dodał,  że ak t  ten przechodzi 
władzę- dyk ta to r ja lną  i że spodziewa sie, 
odmówioną będzie ratyfikacja.

P. Cavour odpowiedział, że nie ma w tej 
mierze żadnej wiadomości; że spodziewa sie 
że G ariba ldi nie pos tąp i ł  t a k  samowolnie że 
w każdym  razie t a k a  koncesja nie należy do 
władzy dy k ta to ra  i ż e  będzie m usiała być "pod­
d an ą  pod ratyfikacją pa r lam en tu  włoskiego.

Rzeczywiście je s t  p raw dą  to ustąpienie ko­
lei żelaznych; było ono przyczyną przesilenia 
miniśterja lnego w N eapolu .  N ikt jednak nie 
podniósł rękawicy.

Prawda, że p. B e r tan i ,  osobiście dotknięty, 
nie był n a  posiedzeniu.

Godne uwagi, że p .  Adami, dla którego 
zrobiono to us tąp ien ie ,  i k tó ry  jest naczelni­
kiem domu dobrze znanego w Livorno, jest 
cz łonkiem  Izby, zas iada  na  ławach ministe- 
r jalnych. Nie wiem czy był n a  posiedzeniu, ale 
nie za b ie ra ł  głosu.

J a k  widziemy zajmują się tu  już królestwem 
neapo li tańsk iem  ja k  swojem. Nie ma w tym 
względzie najmniejszego w ahania  sig i nikt 
nie znajduje tego nadzwyczajnem.

Jeden  z wieczornych dzienników twierdzi, że 
pose ł neapo li tańsk i  zaprotestował przeciw 
wejściu wojsk p iemonckich do państwa z któ- 
rem  pokój nie zos ta ł zerwany, i że inne mo- 
ca rs tw a  popar ły  tę  p ro testac ją .  Sądzą, że 
wiadomość ta  je s t  przedwczesną.

Wczoraj weszły tu oddziały gwardji naro­
dowej toskańskiej.

P rzy ją ł  je  bata ljon  gwardji narodowej tu- 
ryńskiej i wielki tłum ludu. Więcej objawia­
no un iesien ia  niż zwykle. Ci Toskańczycy u- 
bran i są  prawdziwie po wojskowemu: szara 
k a p o ta  z k ap tu re m ,  kepi, pantalonypłócien­
ne za łożone w k am asz e  i to rba  na plecach. 
Nie odbyli jednak  wejścia w należytym p o r z ą d ­
ku wojskowym. P ra w d a  że mieszkańcy mięszali 
się do ich szeregów. K ażdy  Toskańczyk miat 
jednego  lub dwóch obywateli obok siebie. Je­
żeli ten  z a p a ł  b ra te rsk i  mieszał porządek 
wojskowy, to za  to p rzyczynia ł sig wielce do 
zwiększenia zapału ,  p rzy  tej małej u r o c z y s to ­
ści narodowej. (Jour. des Deb.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Otrzymujemy dziś z P ary ża  nader ważne 

s treszczenie au ty k u łu  podpisanego przez p- 
Boniface. P ó łu rzędow a gazeta stanowczo 
groźnie występuję przeciw  wkroczeniu wojs 
piemonckich do ziemi neapolitańskiej.  l ' vl® 
dzi, że P iem ont t a k  dobrze ja k  Austrją 
m a praw a  mieszać się do spraw weffD? „ 
nych Obojga Sycylji i że E uropa p o m n a  
przyw racać p raw a  zapoznane i przyw } 
do uszanow ania  p raw a  te rządy k to r  _ 
od niego oddalają. Z ocenieniem te jD  r  
szy musimy się wstrzymać, t a k s  p i e ­
nie, M onitor powinien poprzeć lub zapi



czyć. Berlińskie biuro teleg. W olffa  dodaje do 
tej depeszy następu jące  objaśnienia.

Ta depesza po trzebow ała 1 1 ‘/2 godzin  do 
przebycia drogi z P a ry ża  tu ta j. J e s t  n a  niej 
urzędowa uw aga za granicą opóźnić.

Depesza złożona z 200 p rzeszło  w yrazów  
podająca ten a r ty k u ł obszerniej, pod an ą  zo- 

! stała w 1 % godziny później, a  p rzyby ła  tu  
1 godziną wcześniej niż powyższa. W spom nia- 
. ua depesza by ła je d n ak  ta k  zepsu ta  i n iezro ­

z u m i a ł a ,  że m usieliśm y w strzym ać jej ogło­
szenie.“

Oprócz tego depesze donoszą nam  sp raw o ­
zdanie z dwudniowych rozpraw  Izby tu ry ń - 
skiej. W ielu mówców w ystępow ało za i p rze ­
ciw anneksji w końcu h rab ia  m ia ł d łu g ą  m o­
wę, w której d o tk n ą ł kw estji stolicy państw a 
iv Rzymie i ew entualnej wojny o W enecją. Ce- 

{ Je uznaje za  w ielkie i konieczne, różn i się 
i1 tylko z G aribald im  w przedm iocie środków  
j f stosownych i czasu . Jeże li Izb a  pop rze  z a ­

miary Cavoura, to  on gotów  n a  jej polecenie 
podać rękę G aribaldem u.

W końcu p ro jek t p raw a  o anneksji przyję- 
I to prawie jednozgodnie, bo 290 g łosam i p rz e ­

ciw 6.
Garibaldi og łosił d ek re tem  g łosow anie p o ­

wszechne o anneksją  n a  dzień 21 paździer- 
i nika.

Z tego m ożna wnosić, że zgadza się na 
plany Cavoura. (-Ind. Belge.)

Turyn 10 października. D eputow ani: M ing- 
hetti, M astra, P a re to  m ówili za anneksją.

P. La F a rin a , sk re ś la ją c  obraz po łożenia 
powiada, że w obecnym  stan ie  rzeczy, trze b a  
prędko zapewnić wolność głosów . Od p o cz ą t­
ku rewolucji nie m a w Sycylji an i w ładz m u­
nicypalnych, ani trybunałów  reg u la rn ie  funk- 

I  cjonującyck. Aby nagrodzić żo łn ierzy  upow a- 
żniono ich do ro zdzie len ia  m iędzy sieb ie dóbr 
gminnych. To w yw ołało w alkę, p raw ie  w ojnę 

j domową.
Opinja publiczna po rzuca  rz ą d  k tó ry  czu- 

! jąc się osłabionym, m usia ł użyć środków  gw ał- 
i łownych prześladow ania. M ówca głosuje za 

projektem praw a.
P. Carutti, jen era ln y  se k re ta rz  m in is te rs tw a  

spraw zewnętrznych, w ystępuje przeciw  sy- 
stematowi federacyjnem u przedstaw ionem u 
przez pana F e rre tis . T w ierdzi, ż e  ogólnem  
życzeniem ludności je s t  jedność. W zyw a W ło­
chów do zgody pod op ieką praw , w obec k tó ­
rych nie może być mowy an i o suprem acji 
władzy, ańi stolicy. Ż adne m iasto , an i p ro ­
wincja nie może się wynieść n ad  drugie.

Fałszywe je s t oskarżen ie  rządu  p iem onclde- 
go o dążności rew olucyjne. N asza po lityka 
gruntuje się na zasadzie m onarchji. Ż ąda­
my tylko u trzym ania  zasady  nieinterw encji.

P. de Cavour ośw iadcza, że ju tro  da odpo­
wiedź na w szystkie in te rpelacje .

Turyn 10 października . D onoszą, że G ariba l­
di zwoła komisje O bojga Sycylji na dzień 21 
października i odw oła sie  do pow szechnego 
glosowania.

Z Peruggia z dn ia dzisiejszego p o tw ie r­
dzają wiadomość, że F ran cu z i znow u obsadzą 
Viterbo, aby uspokoić m ieszkańców . K ró l W i­
ktor Em anuel znajduje się w M acera ta .
.Sądzą, że Izb a  ju tro  p rzystąp i do g łosow a­

na nad praw em  o anneksji. R ozpraw y nad  
tom prawem trw ają . W ielu mówców w yrazi­
ło, sig przeciw  projektow i rządu .

Hr. Cavour ośw iadczył, że ju tro  da odpo­
wiedź na w szystkie in te rp e lac je  uczynione.

Medjolan, 10 października . D zisiejsza P er-  
tevefanza og łasza spraw ozdan ie  o w czorajszem  
posiedzeniu Izby piem onckiej: D eputow any Si- 
weo twierdzi, że G ariba ld i nigdy nie może 
działać za jedno z C avourem , k tó ry  jego

zw ycięzkiem u pochodowi ty le p rzeszkód  po­
łożył. P a rlam en t pow inien w ybrać m iędzy C a­
vourem  a G aribald im . D eputow any M ellana 
ogłasza p roklam acją W ik to ra  E m a n u e la  do 
N eapolitańczyków ; sądzi że rząd  m ógłby i 
bez zezw olenia parlam en tu  dokonać anneksji. 
Izbom  przedłożono  ten ak t dlatego tylko, aby 
pow iększyć rozdw ojenie m iędzy Cavourem  i 
G aribaldim : rząd  konstytucyjnw  m usi sk łon ić 
się p rzed  dyplom acją, rząd  d y k ta to rsk i zw y­
cięży ją . D latego  anneksja  n a  te raz  niepó ■ 
trzebna.

W otum  którego  od parlam en tu  te ra z  m i­
n isterstw o  żąda  byłoby przeciw ne G arib a l­
dem u; ponieważ on dla szczęścia W łoch nie 
pow inien ustąp ić , to m in isterstw o powinno 
to  zrobić. Nowe m inisterstw o może zapobiedz 
niebezpieczeństw om  grożącym  W łochom . W ło ­
chy pod wpływem F rancji m ogą tylko obu­
dzić zazdrość E uropy. G aribaldi może ustrzedz 
W łochy  od anarch ji i tej wcale pod  jego  w ła ­
dzą nie po trzeba się  obawiać.

D eputow any Chiaves powiada: Nie należy 
p o rzucać C avoura d la  G aribaldego, ani od­
w rotnie; trze b a  obu utrzym ać. Lepiej je s t 
m ieć P ap ie ża  przyjacielem  w kraju, niż n ie­
przyjacielem  za  g ran icą. W ik to r E m anuel w 
poruzum ien iu  się z P apieżem  i W łocham i u- 
stanow i najsilniejsze państw o w E urop ie . G a­
riba ld i n ie  może sam  uderzyć na W enecją; 
tam  m usim y iść wszyscy, d la tego  trze b a  je ­
dności, trze b a  bezw arunkow ej anneksji.

B e rta n i pow iada: D ziew ięć miljonów W ło ­
chów chce w ypełniać rozkazy  G aribaldego: 
anneksji ogłoszonej z rzym skiego kap ito lu ; 
m in iste rstw o  grozi w strzym aniem  zw ycięzkie- 
go pochodu. Lepiej porzucić rozpraw y w p a r ­
lam encie; r.iech C avour uda się  do N eapolu, 
poda rękę G aribaldem u, jedność w róci i W ło ­
chy b ęd ą  zjednoczone.

Opinione z dn ia w czorajszego donosi, że 
w ojska piem onckie już 4 październ ika  w kroczy­
ły  do Abruzów.

T uryn  11 październ ika . N a dzisięjszem  p o ­
siedzen iu  Izby niższej hr. C avour m ia ł d ługą 
mowę, w k tó rej między innem i, pow iedział, że 
stanow i Izbę sędzią  między nim  i G aribald im . 
Jeże li Izba  będz ie  go (C avoura) popierać, to 
podejm ie się w ykonać jej polecenie i poda r ę ­
k ę  G aribaldem u.

Chce aby Rzym  b y ł s to lic ą  W łoch, co się 
tyczy środków, to  niewiadom o gdzieo ne o k i-  
żą  się po trzeb n e  za  sześć m iesięcy.

Co się tyczy W enecji, to  E u ro p a  nie do­
zw ala wojny z A ustrją.

T rz eb a  b rać  w rac h u n ek  i pog ląd  na rzecz 
w ielk ich  narodów .

E u ro p a  uw aża n as  za bezsilnych do osw obo­
dzenia W enecji w łasnem i siłam i, pokażm y się  
zjodnoczonem i,a m niem ania  się  zm ienią.

P ro jek t anneksji z o s ta ł przyjęty 290 g ło ­
sam i przeciw  6.

M arsylja  10 października . J e n e ra ł L am ori- 
ciere  podobno p rz y s ła ł do M arsylji depeszę, 
z zam ów ieniem  sobie i trzem  sw ym  oficerom  
m iejsca n a  s ta tk u  Q uirinal do C ivita-V ec- 
chia. S ta te k  ju tro  odchodzi z M arsylji i w stą­
pi do Genui.

N eapo l 11 października . D ek re t w yszedł u- 
stanaw iający. g łosow anie ludu  n a  dzień 21go 
październ ika, n a ' ta k ie  zapy tan ie : „C zy chce­
cie W łochy jednych, n iepodzielnych z k onsty ­
tucyjnym  królem  W ik to rem  E m anuelem  i j e ­
go potom kam i n a  cz e le .11

P aryż 12 październ ika . C o n s titu tio m e l  g a ­
ni mocno w kroczenie P iem ontczyków  do z ie ­
m i neapo litańsk ie j i tw ierdzi, że P iem o n t z a ­
rów no ja k  i A u strja  nie m a p raw a  m ieszać 
się  do w ew nętrznych sp raw  O bojga Sycylji.

P iem ont odpow iedzialny je s t p rzed  E u ro p ą  !

za swoje postępow anie. E u ro p a  m a p raw o , 
przyw racać praw a zapoznane i powoływać do 
uszanow ania praw a, te  rządy, k tó re  się  od 
niego oddalają .

L ondyn  12 października. W edług  dzisiejszej 
M orning Post, m ocarstw a do tej chwili n ie  
złożyły  żadnej p ro testac ji przeciw  w k ro ­
czeniu wojsk sardyńsk ich  do kró lestw a n ea - 
po litańsk iego .

M adryt 5 października. K ortezy  będą zw o­
ła n e  n a  25 t. m. R ząd chce im przedstaw ić 
k ilk a  wniosków tyczących in terw encji n a  ko­
rz y ś ć 1 Ojca Św. Esperanza  także donosi o 
podobnych zam iarach rządu . Rios R osas od ­
je c h a ł do R ządu z poleceniem  ofiarow ania 
Papieżow i silnej pomocy H iszpanji.

F rankfu rt n. M . 10 października. K rólow a 
W ik to rja  p rzy b y ła  tu  wieczorem i wraz z k się ­
ciem  rejen tem  p o jech a ła  do Moguncji.

( Slaats. Anz.)

K O R E SP O N D E N C JA  K RO N IK I.

Kow no o październ ika  1860 r.
K ow no, jeden z najw ażniejszych punktów  

handlow ych n a  L itw ie, zos ta je  obecnie w epo­
ce szybkiego w zrostu. Przez cały rok  panuje 
tu ta j ruch  inny, m iastom  nieznany; w zim ie 
grom adzen ie produktów  rolniczych do sp i­
chrzów kupieck ich  (dotąd  w yłącznie żydow­
skich), la tem  w yprzedaw anie ich kupcom  p ru ­
skim , k tó rych  liczne baty  dodają wiele m a - 
low niczości sędziw em u Niem nowi; z re sz tą  ro ­
boty przy kolei żelaznej, budow a tunelu, m o­
stu , banhofu etc. etc. śc iąga ją  ogrom ny tłum  
ludzi różnego pochodzenia i fachu. W szystko  
to  nadaje m iastu  ch a ra k te r  właściwy.

Na każdym  k roku  napo tyka się p racę, m o - : 
zołę, fabrykę. To też n a te ra z  Kowno n ie m o­
że się jeszcze podobać tu ry śc ie  z tem sw o- 
je n F s ta re m  m iastem , zacieśn ionem , brudnem , 
n i/k sz ta łtn e m  i z „nowym p lanem ” rozrzuco ­
nym, szerokim , n iebrukow anym  i n ieznośnie 
piaszczystym . T u  b ruku ją , tam  m urują i cz łe k  
skacząc po kupach  p iasku , lub wymijając r u ­
sz tow ania m ularsk ie, m usi się tylko p o c ieszać  
nadzieją, że za  la t  k ilk an aśc ie  m iasto  stan ie  
się m ilszem  dla oka, wygodniejszem  dla ży­
cia. N adzieje są  nad e r świetne. Sam widok 
tych św ietnych produktów  wyższej cyw iliza­
cji, tej um iejętnie uorganizow anej a w ytrw a­
łej pracy, będzie w yborną lekcją d la  m iesz­
kańców  m ias ta  i okolicznego ludu. R uch  lo ­
kom otyw y, tu n e l, żelazny m ost n a  N iem nie, 
op arty  n a  ogrom nych w alcach n a  pięć sążn i 
w pędzanych do g run tu  za  pom ocą niew ielkiej 
parow ej m achiny, w ypierającej wodę z w nę­
tr z a  cy lindra , śc iąga m nóstwo widzów. N asz  
chłopek ogląda to  wszystko ciekawie i zda je  
mi się, że za  la t  k ilk a  nie trzeb a  będzie ko ­
w ali z N iem iec, a p rostych  rzem ieślników  z 
F ran cji sprow adzać. N a początku roku  1862 
rozpocznie się ruch  towarów i ludzi z zacho ­
du n a  pó łnoc i z północy na zachód. K o r-  
respondencje kupieck ie donoszą, że w króce 
nadejdzie upow ażnienie od rząd u  do rozpo­
częcia kolei, mającej połączyć K ow no z p o r­
tem  L ipaw skim , przez D ynaburg b ęd z ie  k o ­
m unikacja z Rygą; w A leksocie, k tó rą  m ożna 
uw ażać za  przedm ieście K ow na, u rz ą d z a  s ię  
głów ny kan to r T ow arzystw a R oln ików  N ad - 
n iem eńsk ich , spodziew ać się  w ięc słu szn ie  
m ożemy, że handel lądowy i wodny zn aczn e- 
m i k a p ita ła m i m iasto obdarzy, poziom  potrzeb,, 
s ta n d a rd  of the life m ieszkańców  kow ieńsk ich  
podniesie, i pu lsa życia pnblicznego p rzyśp ie­
szy.

A le tym czasem , w oczekiw aniu świetnej 
p rzysz łośc i, trz e b a  znosić w szystkie niedogo-
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dności epoki przechodowej, uskarżać się na nie- ; Niedługo ma być urządzona szkoła rol- 
słychaną drożyznę, znosić niedostatek mate- nicza w Johiinniszkielach, w powiecie Ponie- 
l-jalnych wygód i umysłowego ruchu, spędzać wiezkim z funduszów nieboszczyka Karpia, 
dzień po dniu na drobiazgowych agitacjach i , Magnat ten ogromnej fortuny testamentem 
prowincjonalnych kłopotkach. j  sweim w roku 1808 sporządzonym, przekazał

Samo zaopatrzenie czytelni klubowej w li-1 znaczne fundusze na założenie szkółki para
czne (22) i doborowe pisma świadczy o po­
czuciu potrzeby jakiejś pracy umysłowej. W klu­
bie, czujnie zresztą strzeżonym, żeby nie wy­
stępował po za obręb gry kartowej, bilaru, 
muzykalnych wieczorów i maskarad, objawiły j 
się razy kilka popędy do utworzenia opinji 
publicznej. Dobre świadectwo nakoniec daje 
powodzenie jakiego w zamiarach swoich do­
znała paniDombrowska. Zacna to osoba, przy­
była wiosną do Kowna z zamiarem wzniesie­
nia Ochrony dla niezdatnego do pracy ubó­
stwa. Podobną ochronę wzniosła już w Wil­
nie. W Kownie przyjęto ją  serdecznie. Dany 
był koncert amatorski z niesłychanem tutaj 
powodzeniem, a mieszkańcy i okoliczni oby­
watele tak chętnie pospieszyli z pomocą, że 
w ciągu kilku miesięcy stanął już dosyć du­
ży murowany domek z kaplicą, w którym 
wkrótce znajdzie już przytułek wielu nieszczę­
śliwych; szkoda tylko że pani Dombrowska, o 
ile nam wiadomo, nie ma dotąd w zamiarze 
urządzenia szkółki dla ubogich dzieci, jaką 
Towarzystwo Dobroczynne w Mińsku chce u- 
rządzić. W każdym razie jednak nie mażemy 
odmówić wdzięczności i podziwienia dla pię­
knych zamiarów i wielkiej energji tej czcigo­
dnej osoby.

Jest projekt, i zrobiono już nawet niektóre 
kroki urzędowe, do urządzenia w Kownie szko­
ły odświętnej dla miejskiej rzemieślniczej lu ­
dności, ale projekt nie jest jeszcze zrealizo­
wany. Warto byłoby naśladować Kijowianów 
i  Żytomierzan, gdzie podobne szkoły już są 
otwarte.

Mówiąc o Kownie nie można zamilczeć o 
teatrze. Niestety teatr kowieński należy już 
do przeszłości.

W przyszłym roku towarzystwo p. Cheł- 
chowskiego, umiało ściągać do swojej wcale 
zresztą niewspaniałej sali tłum widzów. Ale 
strata p. Linkowskiego i panny Wandy Le­
szczyńskiej zadała cios bolesny trupie. W sier­
pniu b. r. raz jeszcze teatr się ożywił, dzięki 
p. Nowińskiemu. Znany z talentu artysta ten 
truppy wileńskiej występował kilka razy na 
scenie tutejszej i z zapałem był od publicz­
ności witany. Podziwialiśmy jego grę wybor­
ną,-jego udatne rzuty i bogatą a pełną sil­
nego uczucia deklamacją w „Karlińskim”, w 
3,Wieńcu grochowym” i w znakomitej trage- 
dji Małeckiego „List Żelazny”. Ale po wy- 
jeździe p. Nowińskiego teatr zaczął podupa­
dać widocznie i nader szybko. Po rzeczach 
ważnych, po Mazepie Słowackiego, po Kar­
packich góralach, po komedji A. N. Korzeniow­
skiego. „Dla miłego grosza” i t. p. utworach 
głębszego znaczenia i wysokiej sztuki, pan 
Chelchowski zaczął nas częstować mizerną 
łataniną z francuzkich komedyjek i widewilów, 
oczewista więc, że w kassie musiały się wy­
lęgnąć suchoty. W dodatku objawiły się de­
zercje w zastraszających wymiarach. Naprzód 
panna Julja Leszczyńska, później czterech in­
nych artystów podziękowało panu dyrektoro­
wi za względy i oto już od dni kilku teatr 
zamknięty i „drzwi kołkiem zatknięto.” Wąt­
pimy nawet czy p Chelchowski powstanie z 
tej klęski. Więcej przynajmniej nadziei po 
kładamy w p. Szlagierze, który zapewne ze­
chce teraz wysłać część swego koutyngensu 
do Kowna.

tjalnej dla włościan, szpitala i nakoniec szko­
ły Rolniczej w majętności swojej Johanni- 
szkielach.

Na mocy tego testamentu, Zarząd b. Wi­
leńskiego Uniwersytetu już w r. 1811 szkół­
kę parafjalną, urządzoną podług metody Lan- 
kastra o dwóch klassach i dwóch nauczycie­
lach otworzył. Szpital także oddawna istnie­
je. Szkołę Rolniczą teraz właśnie mają urzą­
dzić, bo fundusz Karpiówski urósł już do 122 
tysięcy rs. Na jaką skalę ma być rozwinięty 
ten "zakład i jaki program będzie mu nada­
ny, dotąd powziąć informacji nie mogłem.

P. S. "Winienem sprostować. Dzisiaj właśnie 
znowu się ukazał afisz teatralny. P. Chel­
chowski wznawia swoje przedstawienia, nie 
wiem tylko z jakiem powodzeniem.

1 N a k ład e m  s z ty c h a m i n u t  A . D zw o n k o w sk ieg o  i Spółk" 
i u lic a  M io d o w a  N r. 48 2  (4 ) w y sz ły :

Warjacje z tem atów  narodowych
C h an so n  p o lo n a ise  v a rie  p o u r  le  p ia n o , ded ie  a  M-mc pl0 
życica n ee  de R u sieck a , p a r  A n d re  K ra tz e r . Cena zip o ' 
k o p . 3 0 . (N r. 4 3 3 — 2— 3)

Z eszy t X I V .

MUZYKI KOŚCIELNEJ C H O R A Ł U
I FIGURALNEJ

R . Z ie n ta rs k ie g o , w y szed ł z d r u k u  i obejmuje Mszę chó­
ra ln ą  n a  n ied z ie le  c a łe g o  ro k u , n a d to  dokończenie Mszy 
p o p rzed n im  zeszy tem  o b ję te j. P rz e d p ła ta  n a  całe dzieło - 
p ię c iu  to m ó w  z ło ż o n e , w ynosi r s .  2 ,  cena pojedyńczee. 
g o  zeszy tu  k o p . 7 5 . P o  w y jśc iu  d ru g ieg o  tomu obecniz 
d ru k u ją c e g o  się  p rz e d p ła ta  podn iesioną, zostan ie  do rs. 15 
P re n u m e ro w a ć  m o żn a  w znaczn ie jszy ch  księgarniach, oraz. 
u  a u to ra  w  K a lisz u  obecn ie  z am ieszk a łeg o . G łów ny zaś 
s k ła p  t g /.em p larzy  m u zy k i k o ś" ie ln e j urządzonym  jest w 
k s ię g a rn i p o lsk ie j A . D zw o n k o w sk ieg o  w W arszaw ie przy 
u lic y  M iodow ej. (Nr„ 437—3—3).

W y s z ło  z  d r u k u  n o w e  d z ie ło  p .  t .  D obrodziej­
stwa W iary Chrześćjańskiej, p r z e z  k s i ę d z a  P i -  
n a r d a  p r z e ło ż o n a  z  f r u n c u z k ie g o  p r z e z  P .  S . D .  
C e n a  k o p .  7 5 ( z łp .  5 )  n a b y ć  g o  m o ż n a  w e  w s z y ­
s tk i c h  k s i ę g a r n i a c h .  . ( N r .  4 2  0 — 3 — 3 )

N a k ła d e m  sz ty c h a m i n u t A . D zw o n k o w sk ie g o  i S p ó ł­
k i ,  u l ic a  M iodow a N r .  4 8 2  w y szed ł:

Mazur Siedmiogrodzki
g ry w a n y  p rzez  o rk ie s trę  w ę g ie r s k ą  P e tk ie sza ' w  W a rs z a ­
w ie , u ło ż o n y  n a  fo r te p ia n . C en a  z łp .  1 (k o p . 1 5 ).

(N r. 4 4 0 — 3 — 3)

T O M IK  V I I I .

Rozmaitości Naukowych i Literac­
kich,

W y szed ł z d ru k u  i z aw ie ra  n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły  l - o  
S a n d o r  P e to e fi p o e ta  w ęg ie rsk i 2 - 0  K lu b y  w  L o n d y n ie .

P ren u m e ro w a ć  m o żn a  n a  w s z y s tk ic h  s ta c ja c h  p o c z to ­
w y ch  w  K ró le s tw ie , w e w szy s tk ich  k s ię g a rn ia c h  w  W a r ­
szaw ie  i n a  p ro w in c ji i u  a u to ra .  C en a  10 to m ik ó w  rs r . 4 .

(N r. 4 3 9 - 3 -  3)

C E N Y  T A R G O W E  W A R S Z A W S K I E .
z d n ia  9 p a źd z ie rn ik a  1860  r . , p łacono:
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K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

B I B L J O T E R A  P O L S K A
SEP..TA N A  K O K  1860, Z E S Z Y T  31 , 35 , 

Z A W IE R A :

i 44 ,

T o m  I I I  i I V  H is to r j i  N a ro d u  P o lsk ie g o  p rzez  k s ię ­
d z a  A d a m a  N a ru sz e w ic za , b is k u p a  Ł u c k ie g o .

R o zp raw a  o ż y d ac h  i k a ra i ta e h  p rz e z  T a d e u sz a  Cza- 
C kiegO . z d o d a tk ie m  w iadom ości o ży c iu  i p is m a c h  a u ­

to ra .  (d o k o ń czen ie) .
G łó w n y  s k ła d  d la  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  i C esa rs tw a  r o ­

sy jsk ieg o  w  k s ię g a rn i “ G u staw a  Gebethnera i S p ó łk i  w 
W a rsz a w ie  n a  K ra k o w sk ie m -P rz e d m ie śc iu  N r. 4 1 5 .

(N r. 4 4 5 — 2 — 3 ).

'r: f li lin  S nnY..IKi<łrnik:Ł 1 8 6 (1  r żądano: płacono:

Al 11 « t  V. Rs. kop. Rs kop

P ó ł- im p e r ja ły  R o ssy jsk ie . . — — 5 52
D u k a ty  H o lle n d e rsk ie  now e w ażne . — — — —

P  a p 1 e  r  y.
O b i. S k a rb , z a  100 rs . (o p ró cz  k u p .) 91 29 90 96
B ile ty  S k a rb u K ró le s tw a  P o lsk ie g o — — — —
L is ty  Z a s ta w n e  b ia łe  I i i - g o  O k re su

(p ró cz  k u p o n u ) .  . . za  15 rs. 14 83 14 81

AV e  x  1 e .
B er lin  . 100 T a l____ 2 M . 100 95 100 80

100 T a l___ k . t . — — — —
G d a ń sk 100 T a l . . . . 2 M. — — — —

100 T a l___ k . t. — — — —
H a m b u rg  . 30 0  B M k . . 2 M . 151 95 — —
L o n d y n 1 F t .  S t . . . . 3 M . 6 68 — ■
M oskw a 100 Rs, 1 M. 99 25 —*
P e te rs b u rg . . 100 Rs. 1 M. 99 50 —

n 100 R s .......... k . t. — — —
P a ry ż  . 30 0  E r a n . . . 2 M 80 — —

30 0  F r a n . . . 1 M. — — --

W ied eń . . 150 Z ł a ___ 2 M. 76 50
W ro c ła w  . 100 T a l .  . 2 M . — — ‘ ■

DLA POLEK NA ROK 1861.
w yjdzie  w k ró tce  n a k ła d e m  k s ię g a rn i P o ls k ie j ,  

u lic a  M iodow a  N r . 482 (4 ) ,

O so b y  ży czące  sobie  um ieścić  w  ty m  k a le n d a rz u  s to s o ­
w n e  o b w ieszczen ia  z ech cą  s ię  z g ło s ić  d o  Z a k ła d u  a r ty s ty -  
c zn o - lito g ra fic z n e g o  A . D z w o n k o w sk ie g o  i S p ó łk i ob o k  
te jż e  k s ię g a rn i eg zy s tu jąceg o . A  to  tem  p rę d z e j, że k i lk a  
ty lk o  s tro n n ic  n a  o b w ieszczen ia  p rzezn a czo n o .

(N r. 4 4 2 — 3 — 3 )

W a r to ś ć  k u p o n u  bież. o d  O bi. S k a rb . R s. kop. 4V*
od L is tó w  Z astaw nych  kop. 17

D z iś  i J u t r o  w  S a li W arszaw sk ieg o  Tow?ra^S‘w  
D o b ro c z y n n o śc i p . D o m in ik  Z o n er przedstawi8- 
w n ic zy  k u rs  A s tro n o m ji, p o c zą te k  o godzinie ' eh

TEATR ROZMAITOŚCI. — Dziś: P a n  J o -  
wjalski.

w D ru k a rn i J .  J a w o r s k ie g o — W olno  d ru k o w a ć .— W arszaw a  d n ia  2 (14 ) p a ź d z ie rn ik a  1860 r  S ta rsz y  C en zo r, F. Sobieszczański.


